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TREŚĆ NUMERU: Sprawy szkolne. »Dzisiejszy stan szkolnictwa powszechnego« 
(referat wygłoszony na V Zjeżdzie Rad Szkolnych P.zpt. Pol. w dniu 6.X. br.) — 
Dr, Stanisław Tynelski; »Projekty programów dla szkół powszechnych pierwszego 
stopnia« (d.c.) — K. Staszewski; »Z doświadczeń II Tygodnia Szkoły Powszech- 
nej« — J. Jastrzębski; »Uciążliwa Ορίεκας — St. Czajkowski: Od Redakcji: 
»Jeden z wielu faktówu — A. Milan, Obrona prawna. »Praca społeczna, a odpo- 
wiedzialność dyscyplinarna« — Β, Kokoszczyński. Zycie organizacyjne. »Zebranie 
Oddziału Powiatowego « — Piotr Wysocki; »Organizacja Wydziału Pedagogicznego 
Okręgu« — K.S. Komunikaty i Kronika, Książki nadesłane. Refleksy. 


Czasopisma Zw. N. P. 
ROCZNIKI 


Wydział wydawniczy Związku N. P. posiada na składzie roczniki 
następujących czasopism: 

«Ruch Pedagogiczny» — z lat 1920, 1923, 1926, 1931, 1932, 1933, 
1933/34; 1934/35. 

«Polskie Archiwum Psychologji» — 1926/27, 1927/28, 1930, 1931, 
1932, 1933/34, 1934/35. 

«Polska Oświata Pozaszkolna» — 1925, 1926, 1927, 1928, 1929, 1930, 
19011902, 1933, 1934/30. 

«Przewodnik Pracy Społecznej» — 1934/35. 

«Roboty Ręczne i Rysunki» — 1927, 1928, 1929, 1930, 1932, 1933, 1933/34. 

«Rysunek i Zajęcia Praktyczne» — 1934/35. 

«Praca Szkolna» — 1919, 1933/34, 1934/35. 

«Muzyka w Szkole» — 1932/33. 

«Śpiew w Szkole» — 1933/34, 1934 35. 

«Teatr w Szkole» — 1933/34, 1934/35. 

«Ogniwo» — 1928, 1929, 1932, 1933, 1933/34, 1934/35. 

«Gimnazjum» — 1933/34, 1934/35. 

«Praca w Klasach Łączonych» — 1933/34, 1934/30. 

«Miesięcznik Literatury i Sztuki» — 1934/35. 

«Przedszkole» — 1933/34, 1934/35. 

«Szkoła Specjalna» — 1925/26, 1926/27, 1927/28, 1928/29, 1929/30, 
1930/31, 1931/32, 1932/33, 1933/34, 1934/35. 

«Szkoła Dokształcająca Zawodowa» — 1933/34. 1934/35. 

«Wychowanie Fizyczne w Szkole» — 1933/34, 1934/35. 


Cena każdego rocznika — zł. 4. 

KAŻDY CZŁONE< ZWIĄZKU MOŻE NABYĆ ROCZNIKI WY- 
MIENIONYCH CZASOPISM PO CENIE 4 ZŁ. ZA ROCZNIK BEZ 
OPŁACANIA KOSZTÓW PRZESYŁKI. 

Zamówienia można dokonywać blankietem nadawczym P. K. O. — 
Zarząd Główny Związku Nauczycielstwa Polskiego, 
Warszawa, ul. Smulikowskiego 1. 
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GŁOS NAUCZYCIELSTWA 
MAZOWIECKIEGO 


Sprawy Szkolne 


Dzisiejszy stan szkolnictwa powszechnego 


(referat wygłoszony na V Zjeździe Rad Szkolnych Rzpt. Pol. w dniu 6-X. b.r.). 


Pan Minister WR. i OP, przemówił z okazji »Tygodnia Szkoły 
Powszechnejc« przez radjo, przedstawiając krótko, ale dosadnie dzi- 
siejszy stan szkolnictwa powszechnego. „Wykorzystano izbę szkolną 
i nauczyciela do ostatnich granic, częściowo obniżono uczniom 
liczbę godzin nauki i mimo to nie wszystkie dzieci znalazły miej- 
sce w szkole. Zabrakło bowiem sił nauczycielskich, izb i środ- 
ków naukowych w szkole“. 

Pozwolę sobie naświetlić te niedomagania. 

Ustawa o ustroju szkolnictwa z roku 1932 miała być momen- 
tem zasadniczym i zwrotnym w rozwoju szkolnictwa, miała pozwo- 
lić narodowi polskiemu na wszechstronny rozwój przyrodzonych 
wartości, miała tworzyć bezcenne skarby bogactwa narodowego nie 
przez jedną uprzywilejowaną grupę, ale miljony świadomych swej 
roli obywateli Rzeczypospolitej. 

Ustawa ta stworzyła przedewszystkiem ze szkoły powszech- 
nej fundament, na którym dopiero można było budować szkol- 
nictwo innego rodzaju. Postulat jednolitości szkolnictwa miał być 
w całej pełni zrealizowany. Zasada siedmioletniego obowiązku szkol- 
nego miała być wprowadzona na wszystkich ziemiach Polski. Szkoła 
powszechna miała więc być naprawdę powszechną, siedmioletnią, 
obowiązkową dla wszystkich, którzy znajdują się w wieku obo- 
wiązku szkolnego. Powszechność, obowiązkowość, i siedmioletniość, 
zastrzeżone ustawowo umożliwienie zdolniejszej młodzieży prze- 
chodzenie wgórę z niższego stopnia na wyższe, od jednego typu 
szkoły do drugiego, na coraz to wyższe poziomy kształcenia, opar- 
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cie szkolnictwa średniego na szerokiej podstawie rekrutacyjnej, 
zróżniczkowanie typów szkół i przewidująca, a konsekwentna myśl 
państwowa — tworzyły linje konstrukcyjne ustawy o ustroju szkol- 
nictwa, by w sposób jak najlepszy kierować sprawami wychowania 
publicznego. 

Nadzieje przywiązywane do ustawy, nie z winy ustawy, zawiodły. 
Ucierpiało najwięcej nauczanie i wychowanie w tej najważniejszej, 
bo podstawowej dziedzinie — dziedzinie szkoły powszechnej. 

Szereg zarządzeń, zmierzało jedynie do utrzymania pozorów, 
przekreśliło najwznioślejsze założenia ustawy ustrojowej. Ale nie- 
tylko to, bo nawet zdobyczy uzyskanych nie zdołano utrzymać, 
a przeciwnie ze zdobyczy tych zrezygnowano. 

Nad szkolnictwem powszechnem zaciążyły groźne chmury. 
Szkolnictwo to nie rozwija się, zaledwie wegetuje. Nie pomogą tu 
półśrodki. Nie pomogą tu wykazywania, że liczba ogólna szkół po- 
wszechnych zwiększa się, bo liczba nie jest sprawdzianem wzrostu 
szkolnictwa:, może być u nas raczej i jest sprawdzianem upadania 
szkolnictwa. Liczba 3896 szkół siedmioklasowych będzie lepszą, 
aniżeli 30 tysięcy szkół jednoklasowych. Naprawdę mamy u nas 
szkół 27.786 — z przewagą szkół jedno i dwuklasowych. Szkół 
6-klasowych i 7-klasowych o sześciu i siedmiu nauczycielach dziś 
na wsi niema, a jeszcze do niedawna było na wsi tych szkół ponad 
tysiąc. 

Ustawa ustrojowa zna organizację szkolnictwa trzystopniową. 
Minister WR. i OP. w Statucie szkół powszechnych z listopada 
1933 r. zaliczył do szkół pierwszego: stopnia dawne jedno i dwu- 
klasówki, do szkół drugiego stopnia, dawne trzy i czteroklasówki, 
a do trzeciego stopnia — dawne pięcio, sześcio i siedmioklasówki. 
Statut i późniejsze okólniki Ministra WR. i OP. zmieniły dotych- 
czasowe pięcioodziałowe dwuklasówki na 4-oddziałowe (klasowe), 
w których młodzież 3-go i 4-go rocznika powtarza kurs IIl-ej przez 
dwa lata, a kurs,IV-ej przez trzy lata! Na taką naukę skazanych 
jest obecnie przeszło 780.000 dzieci, Niedość tego. Okólnik Ministra 
WR. i OP. z 6 kwietnia 1935 r. wysuwa możliwość przekształce- 
cenia szkoły o trzech nauczycielach (trzyklasówki) na szkoły o dwóch 
nauczycielach. Ta »możliwość« przy brakach etatów nauczycielskich 
jest powodem zamiany szkół drugiego stopnia na szkoły stopnia 
pierwszego. Równocześnie komasuje się oddziały wyższe szkół wy- 
sokozorganizowanych Ill-go stopnia i zamienia się je na szkoły 
Il-go stopnia. Tak więc znikają szkoły o wyższej organizacji, a two- 


2 


rzy się szkoły gorsze o niższej organizacji. Natomiast nowych szkół 
nie tworzy się wcale. Oznacza to upadek szkół pod względem or- 
ganizacyjnym w stosunku do tego, co było przed rokiem szkolnym 
1933/34, a także upadek pod względem jakości szkoły, t. j. szkoła 
nie daje w zakresie nauczania i wychowania tyle, ile dać powinna. 
Nie można się temu dziwić. Liczba niepromowanych uczniów na 
wsi wynosi 28,3%; w stosunku do ogółu niepromowanych w miastach 
i wsi — wieś daje niepromowanych 87,7% mimo, że — jak wia- 
domo — przy przechodzeniu uczniów z klasy I-ej do []-ε] drugo- 
roczności zasadniczo niema. Liczba niepromowanych stale wzrasta 
wraz ze wzrostem obciążenia nauczyciela liczbą dzieci, które wy- 
nosiło w roku 1933/34 69,6 dzieci w wieku obowiązku szkolnego 
na jednego nauczyciela, a wroku 1934/35 przekraczało 72. 

Doświadczenie uczy, że drugoroczność jest wszędzie tam 
większa, gdzie warunki pracy w szkole są wadliwe. Zwalczanie 
drugoroczności środkami administracyjnemi na niewiele się przyda. Το nie 
podniesie ani rezultatów ani poziomu nauczania. Tu wpływ decydujący 
mają warunki nauczania, przepełnienie, brak podręczników, pomocy nau- 
kowych, urządzeń, a nadewszystko stałe redukowanie uczniom z roku na 
rok liczby godzin i obniżanie poziomu nauczania przez przekształcanie 
szkół z wyżej na niżej organizowane. 


Redukcje godzin nauczania. 

Do obniżenia poziomu przyczyniają się w wielkiej mierze także 
stałe redukcje godzin nauczania. W szkole powszechnej w r. 1919/20 
i w latach następnych wymiary godzin uczenia się dla uczniów były 
o wiele wyższe od dzisiejszego. Stworzono jednak szereg warjan- 
tów dla różnych szkół, ale wszystkie one poważnie redukują liczbę 
godzin uczenia się w szkole. 

W tezach podano te straty, które ponoszą uczniowie szkół 
powszechnych. Straty te sięgają w poszczególnych typach szkół 
do 36 lekcyj tygodniowo. 

Przy takiej nauce mały tylko odsetek kandydatów może się 
dostać do szkół średnich. Szkoły średnie bowiem przyjmują 
uczniów szkół powszechnych na podstawie ścisłego egzaminu. 
W r. 1934/35 na ogólną liczbę kandydatów w całem Państwie z publicznych 
szkół powszechnych przyjęto 77,4%, natomiast z prywatnych szkół po- 
wszechnych przyjęto 87,4%, a z domowej nauki 76,3%. len stosunek 
procentowy na korzyść prywatnych szkół powszechnych istnieje we 
wszystkich województwach prócz województwa Poleskiego. 


Jaśniejszym będzie obraz, gdy zaznaczymy, że na [000 uczniów 
publicznej szkoły powszechnej, zaledwie 4,1 uczniów zostaje przyjętych 
do państwowego gimnazjum. 

Świadczy to niezbicie, że publiczna szkoła powszechna nie 
daje tego, co dać powinna, gdyż złe warunki jej pomieszczenia, zbyt 
wielka liczba uczniów, braki pomocy naukowych i urządzeń, brak 
bibljotek na to nie pozwalaja. Do tych niedomagań dołączyć należy 
stale zmieniający się personel nauczycielski. Nie pozostaje to bez 
wpływu na stan nauczania. Samych przeniesień w roku szkolnym 
1932/33 było 6.939, na 1579 przeniesień w roku szkolnym 1931/32. 
Danych urzędowych o przeniesieniach w roku szkolnym 1933/34 
i 1934/35 jeszcze niema. Będą one niewątpliwie sięgać liczby 10 ty- 
sięcy. Rezultaty pracy w tych warunkach nie mogą być owocne. 
Nie może być także owocną praca nauczyciela bezpłatnego, zwa- 
nego praktykantem, nauczyciela wiecznie głodnego i wchodzącego 
w życie szkolne z obciążeniem lichwiarskich długów, które go nie 
opuszczą przez wiele, wiele lat. . 

Te i inne czynniki powodują, że fundamentalna zasada jedno- 
litości szkolnictwa została podważona. Szkoły powszechne stają 
się „ślepemi ulicami“. Dostanie się z niej do szkoły średniej, t. j. 
pokonanie barjery, odgraniczającej ją od szkoły powszechnej, staje 
się coraz trudniejsze dla kandydatów zdolnych szkół III stopnia, 
a wręcz nie do osiągnięcia dla kandydatów ze szkół Il-go stopnia. 
wbrew założeniom projektodawców. 


Siedmieletniość nauczania. 


Nietylko jednolitość szkolnictwa została podważona. Podwa- 
żono także 7-letnie nauczanie. Przed ustawą ustrojową uczyły 
się dzieci 6-letnie w różnych województwach w niejednakowych pro- 
centach, ale się uczyły. Ponieważ ustawa ustrojowa wprowadza 
siedmioletni obowiązek szkolny od 7 roku życia, przeto zjawisko 
nieobecności 6-latków w szkole, nie powinno nikogo dziwić tem- 
bardziej, że procent dzieci w szkole po 7 roku życia winien się 
znacznie podnieść. Tak jednak nie jest. Liczba 7-latków wzrosła 
jedynie nieznacznie w województwach centralnych i zachodnich, 
we wszystkich innych województwach zmalała. 

Liczby 8 — 11-latków pozostały prawie niezmienione. 

Liczba 12-latków zaznacza się gwałtownym spadkiem w wo- 
jewództwach południowych, a 13 latków spada w województwach. 
centralnych, wschodnich i południowych. 
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Liczba 14-latków spada wszędzie, najwięcej jednak na Śląsku, 
Ibo z 35% na 13% i w południowych z 20% na 12981! 

Na terenie więc województw południowych niema 7-letniego 
nauczania wcale. Tu obowiązek szkolny kończy się 11 rokiem 
życia na wsi i 12 γπι w mieście. Równa się to pięcioletniemu 
obowiązkowi szkolnemu. W województwach wschodnich zaledwie 
3/, M2.latków znajduje się w szkole. Połowa 13-latków i 7/, 14-lat- 
ków znajduje się poza szkołą. Nawet w województwach centralnych 
spora liczba t3-latków bo aż 27% znajduje się poza szkołą. 


Jakie są przyczyny tego stanu? 


Przyczyn należy szukać nie w ustawie ustrojowej, ale w braku 
izb szkolnych, w braku nauczycieli, niewykonywaniu obowiązku 
szkolnego,a głównie w nieproduktywnem powtarzaniu przez 2 lub 
3 lata tego samego programu. Dzieci ze szkoły uciekają, bo się 
w niej nudzą. Normalna liczba uczniów winna wynosić na jedną 
izbę lekcyjną 50. Tymczasem w mieście stołecznem Warszawie, 
obciążenie liczbą uczniów w jednej izbie wynosi przy zmianie 94 ucz- 
niów, i nigdzie w miastach nie jest ta liczba mniejszą poniżej 60 — 
średnio wynosi 76, we wsiach województw zachodnich i Śląsku 
obciążenie obecnie wynosi 58, w innych województwach dochodzi 
do 80. (Gdy chcemy odpowiedzieć na pytanie: jakie jest zapotrze- 
bowanie izb szkolnych w poszczególnych grupach województw, to 
przy rzeczywistem (dzisiejszem) obciążeniu potrzeba w wojewódz- 
twach centralnych na rok szkolny 1935/36 30.500 izb lekcyjnych, 
w województwach wschodnich 14.000, w zachodnich 9.000, Sląsku 
3.500 i w południowych 19.000. Razem więc 75.500 na 65.617 
istniejących. Ponad 10.000 nie zdobędziemy; powszechność więc 
nauczania zawisła w powietrzu i będzie pogłębiać się dlatego, że 
i w latach następnych trzeba będzie te liczby podwoić. 

Gdybyśmy chcieli rozważać zagadnienie jednej izby na 50 
uczniów, to liczba izb potrzebnych już obecnie, wyniosłaby 40-000 
nowych izb. 

Zapotrzebowanie nauczycieli przy normie 50 uczniów przedsta- 
wia się również tragicznie. Jedynie Śląsk, miasto st. Warszawa 
i miasta: Lwów, Przemyśl i Poznań miały wystarczającą liczbę nau- 
czycieli. Wszystkie więc województwa cierpią braki. W woj. nowo- 
gródzkiem, poleskiem, wołyńskiem brakuje połowy nauczycieli w stosunku 
do nauczycieli obecnie czynnych; w wojedwództwie warszawskiem, kielec- 
kiem, białosłockiem, wileńskiem, stanisławowskiem brakuje '/, nauczycieli; 
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w województwie łuckiem, lubelskiem i tarnopolskiem — '/., lwowskiem '/., 
krakowskiem "|, poznańskiem i pomorskiem — Ίο Nasza urzędowa 
statystyka podaje wprawdzie liczbę nauczycieli publicznych szkół 
powszechnych na rok 1933/34 na 81.495, a na lata późniejsze liczby 
przekraczające 90.000. Liczby te wymagają wyjaśnienia: mieszczą 
się tu nauczyciele etatowi, kontraktowi, przydzieleni oraz nauczyciele 
godzinowi. Jeden więc nauczyciel uczący w kilku szkołach jest tu 
liczony. tyle razy, w ilu szkołach uczy. Liczby nauczycieli według 
statystyki, to nie nauczyciele — osoby, ale liczba »stanowisk« 
l »posadc. 

Niewykonanie obowiązku szkolnego w tych warunkach nie może 
nikogo dziwić. Nawet liczba zapisanych do szkoły w stosunku do 
klasyfikowanych przy końcu roku szkolnego wskazuje, że przyjęci 
do szkoły duszą się w niej i z niej uciekają. W województwach 
południowych nie klasyfikowano 11 do 16%, w województwach wschod- 
nich: wileńskiem, nowogródzkiem 14, poleskiem 12, wołyńskiem 8. 
W centralnych: w mieście stołecznem Warszawie 4%, w woj. war- 
szawskiem i kieleckiem 7%, łódzkiem 3%, lubelskiem 8%, w biało- 
stockiem 11, w zachodnich natomiast: w poznańskiem 1%, w po- 
morskiem 1,5, Śląsku ον. 


Wpływ kurczenia się budzetu. 


Gdybyśmy porównali poszczególne lata rozwoju szkolnictwa 
z latami upadku, to stwierdzimy,że zjawiska te Ściśle są związane 
z budżetami na cele szkolnictwa powszechnęgo. Kwoty budżetowe 
Ministerstwa WR i OP. na cele szkolnictwa od roku 1930/31 stale 
się obniżają: od 261 miljonów do preliminowanych na 1935/36 — 
176.600.000 zł. Rzeczywiste wydatkij gmin wiejskich i miast na 
szkolnictwo powszechne obniżyły się ze 122 miljonów w roku 
1929/30 do preliminowanych w roku 1934/35—69 miljonów. Tak 
znaczna redukcja budżetu mimo spadku cen i ogólnej zniżki płac urzęd- 
niczych zahamowała przyrost izb lekcyjnych i liczby nauczycieli, a tem- 
samem wpłynęła na przeludnienie izb lekcyjnych, przeciążenie liczbą ucz- 
niów jednego nauczyciela, a co za tem idzie — na obniżenie stanu oświaty 
w Polsce. 

Nikogo nie dziwi obniżenie budżetu oświatowego w okresie 
kurczenia się całego budżetu, ale każdy nieuprzedzony musi szukać 
wytłumaczenia zmniejszania się kwot budżetowych w stosunku do 
całości budżetu, 

Tezy końcowe stan, ten wyraźniej uwypuklą. 


Pan Minister WR. i OP. w swem przemówieniu radjowem 
podkreślił odpowiedzialność społeczeństwa, które troskę o utrzy- 
manie i rozwój oświaty powszechnej ν.1ππο dzielić z Władzami 
Państwowemi. 

Smutne te dane winny być dzwonem alarmowym i wzru- 
szyć sumieniami tych, których obarczono odpowiedzialnością za 
utrzymanie i rozwijanie oświaty i kultury wśród mas. 


Wnioski, wynikające z referatu: 


1) Zjazd Rad Szkolnych Powiatowych i Miejskich uchwala 
prosić Pana Ministra W.R. i O.P.: 

a) o nadanie samorządowi szkolnemu nowej, dostosowanej do 
czasów dzisiejszych, podstawy prawnej, której projekt opra- 
cowany został przez Zjazd Rad Szkol. r. 1932; 

b) o włączenie dawnych dwuklasowych szkół do szkół II stop- 
nia; 

c) o zniesienie 17-tu typów szkół powszechnych, a stworzenie 
jedynie w szkołach II i III stopnia osobnych warjantów dla 
szkół z 2, 3, 4, 5,6 i 7-mioma i więcej nauczycielami; 

d) o otoczenie specjalną opieką szkół III stopnia o 7-miu 
nauczycielach (dawnych 7-mio klasowych szkół). 

2) Zjazd Rad Szkolnych Powiatowych i Miejskich stwierdza 
upadek szkolnictwa powszechnego w dziedzinie nauczania przez 
redukcję godzin nauczania we wszystkich stopniach szkół po- 
wszechnych 1 prosi Naczelne Władze Szkolne o przywrócenie dla 
każdej kategorji szkół odpowiednich norm z roku 1919 — 20. 

3) Celem postawienia spraw nauczania i wychowania na należy- 
tym poziomie Zjazd Rad Szkolnych Powiatowych i Miejskich prosi 
Pana Ministra W.R. i O.P. o zarządzenie, by stopień organizacyjny 
szkoły zależał wyłącznie i jedynie od liczby dzieci, zamieszkałych 
w obwodzie szkolnym — zgodnie 7 art. 6 ustawy z 17 lutego 1922 r. 
Nr. 18, poz. 143.) 

4) Zjazd Rad Szkolnych Powiatowych i Miejskich domaga się, 
by budżet oświatowy normowano conajmniej wysokością 16% ogól- 
nego budżetu, tak jak to było przed siedmiu laty, i w ten sposób 
w polityce oświatowej uznano budżet ten w hierarchji potrzeb, 
jako budżet opancerzony. 


Dr. Stanisław Tynelski 


Projekty programów dla szkół powszechnych 
pierwszego stopnia 
(Dalszy ciąg) 


Rozkład materjału naukowego dla poszczególnych klas. 


Na wstępie musimy sobie uprzytomnić, że w szkole pierw- 
szego stopnia nauka w oddziale pierwszym trwa jeden rok, w dru- 
gim również jeden, w trzecim program przerabia się przez 2 ἴβία, 
a w czwartym przez trzy lata. W szkole jednoklasowej nauczyciel 
uczy jednocześnie po dwie klasy: zwykle rano trzecią i czwartą 
klasę, po południu pierwszą i drugą. W szkole dwuklasowej t. j. 
o dwu siłach nauczycielskich jeden nauczyciel przed południem 
uczy np. klasę czwartą, po południu pierwszą; drugi nauczyciel 
przed południem uczy trzecią, po południu drugą. Mogą być od 
tego różne odchylenia, faktem jednakże jest, że w szkole jedno- 
klasowej nauczyciel uczy jednocześnie po dwie klasy, w szkole 
dwuklasowej każda klasa uczy się oddzielnie. Stwierdzenie powyż- 
szego wykazuje nam lepsze warunki pracy w szkole dwuklasowej 
niż w jednoklasowej, mimo, że jedna i druga szkoła należą do 
tego samego typu t. j. do szkół pierwszego stopnia. 

Klasy pierwsza i druga jako jednoroczne posiadają jeden 
program, przyczem, jak wyżej wskazałem, w niektórych progra- 
mach dla szkół dwuklasowych przewiduje się nieco więcej ma- 
terjału, aniżeli dla szkół jednoklasowych ze względu na dyspono- 
wanie większą liczbą godzin (śpiew, rysunek). 

Materjał z języka polskiego, rachunków z geometrją w zasa- 
dzie bardzo podobny jest w klasie I i Il do przewidzianego dla 
szkół stopnia trzeciego ze względu na podobne warunki pracy 
w obu typach szkół. Ograniczony jest za to materjał ze śpiewu, 
rysunku, ćwiczeń cielesnych z powodu małej ilości rozporządzal- 
nego czasu. 

Zasadnicze różnice programowe występują dopiero w klasie 
trzeciej i czwartej szkoły pierwszego stopnia. Ponieważ klasy te 
są dwu i trzyletnie, przeto aby uniknąć jowtarzania tego samego 
materjału w ciągu dwu albo trzech lat, program przewiduje 
cykliczność w ujęciu materjału nauczania. Uczeń trzeciej klasy 
w jednym roku nauki przerabia kurs A, w drugim roku nauki 
kurs B. W czwartej klasie w pierwszym roku nauki uczeń prze- 
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rabia kurs A, a w drugim kurs B, w trzecim kurs C. Cykle są tak 
ujęte, że uczeń może zaczynać od kursu Ο, w drugim roku prze- 
rabiać kurs A, a trzecim roku kurs B. Siłą rzeczy pewne zasadni- 
cze zagadnienia w tych cyklach będą w każdym roku wspólne, 
choć niezawsze jest to konieczne. W nauce arytmetyki z geoniet- 
rją w klasie np. czwartej działania na liczbach całkowitych w za- 
kresie dowolnym, wiadomości o ułamkach zwykłych, skala i plan. 
pole prostokąta i objętość prostopadłościanu powtarzają się we 
wszystkich trzech kursach, ale różnią się doborem ćwiezeń rachun- 
kowych i układem zadań tekstowych. Kurs C przewiduje elemen- 
tarne wiadomości z zakresu ułamków dziesiętnych, czego niema 
w kursie A i B. Jest także różnica w doborze tematów z geo- 
metrji. 

Przedstawiony wyżej przykład wskazuje na zastosowanie 
w programie cykliczności częściowej. Τα częściowa cykliczność ma 
swe zastosowanie i w programie polskiego. 

W programie przyrody i geografji w klasie czwartej kurs A 
obejinuje w zasadzie jedną grupę zagadnień przyrodniczo. geogra- 
ficznych, kurs B inną grupę, kurs GC jeszcze inną, choć pewne 
zagadnienia, np. części rośliny, powtarzają się we wszystkich kur- 
sach. Jest to cykliczność naogół całkowita. Całkowitą cykliczność 
przedsławia program historji, gdzie każdy kurs obejmuje inne 
obrazy historyczne, choć osoby występujące mogą się w nich 
powtarzać. 

Ta cykliczność w ujęciu programu powoduje pewne kon- 
sekwencje, mianowicie zmusza ucznia do corocznej zmiany pod- 
ręcznika. Uczeń będzie w klasie czwartej przebywał trzy lata, 
Mimo, że nie zdaje do wyższej klasy, bo jej w danej szkole niema, 
co roku musi nabywać nowy podręcznik np. do historji. Jeden bo- 
wiem podręcznik dostosowany będzie do kursu A, drugi do kur- 
su B, trzeci do kursu Ο. Program wyraźnie to zaznacza. Analizu- 
jac program języka polskiego w dziale lektury, dochodzi się do 
wniosku, że i wypisy ucznia co roku muszą być zmieniane, wykaz 
bowiem tematów na trzy lata nauki w klasie czwartej jest tak 
obszerny, że rozwinięcie ich w jednych wypisach byłoby nie- 
możliwe, albo spowodowałoby utworzenie tak obszernej, księgi, 
że cena jej byłaby niedostępna dla młodzieży wiejskiej. Zresztą 
na zainteresowanie uczniów byłoby rzeczą niewskazaną dawanie 
dzieciom książki, którą ma ono przerabiać przez 3 lata. W jed- 
nym roku treść całej książki byłaby przez ucznia poznana, 
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a w drugim roku książka ta nie pociągałaby ucznia. Το samo bę- 
dzie prawdopodobnie i z nauką geografji i przyrody w klasie 
czwartej, do których to przedmiotów co roku uczeń będzie musiał 
zdobywać podręczniki. W rezultacie byłoby tak, że przebywając 
trzy lata w klasie czwartej szkoły powszechnej piewszego stopnia, 
uczeń musiałby zaopatrzyć się w trzy egzemplarze wypisów o róż- 
nych kursach, trzy podręczniki do historji, trzy do geografji, trzy do 
przyrody. Pozostaną książki do rachunków z geometrją, do religji 
i inne. Wprowadzenie trojakiego rodzaju podręczników dla jednej klasy 
związane jest ściśle z zagadnieniami gospodarki społecznej narodu, powo- 
duje bowiem poważne wydatki wsi na kształcenie młodzieży. Jest to za- 
gadnienie bardzo poważne szczególnie w okresie, kiedy na jedną 
książkę na trzy lała uczniowie wiejscy z trudem się zdobywają. Trzeba 
będzie silnej argumentacji, aby przekonać chłopa, że chociaż uczeń 
nadal w klasie czwartej pozostaje na drugi rok, musi zaopatrzyć 
się w nowe książki i na trzeci rok znów w nowe. 

Jednakże trzeźwo podchodząc do powyższego zagadnienia, 
musimy orzec, że jeżeli uczeń nie może zmarnować trzech lat po- 
bytu w czwartej klasie szkoły pierwszego stopnia, a z każdym 
rokiem ma się nauczyć czegoś nowego, musi posiadać podręczniki. 
z nowym mmaterjałem, inaczej bowiem trzyletni pobyt w klasie 
czwartej byłby bezcelowy. Wprowadzenie cyklicznego układu do pro- 
gramu klasy trzeciej i czwarłej szkoły powszechnej pierwszego stopnia 
będzie silną podnietą dla uczniów tej szkoły, którzy namacatnie stwierdzą, 
że każdy rok nauki przynosi coś nowego, coś pożyłecznego, coś, co budzi 
żywe zainteresowanie. Przyczyni się to wydatnie do zmniejszenia 
dezercji drugiego 1 trzeciego rocznika z klasy czwartej, co obec- 
nie jest, niestety, stałem zjawiskiem. 


Materjał programowy w/g poszczególnych przedmiotów. 


Projektu programu religji jeszcze niema, tak, jak niema go 
jeszcze i dla szkół trzeciego stopnia. Nauka religji w szkole po- 
wszechnej nie może się doczekać swojej reformy. 

Program polskiego dla klasy I-ej i ll-giej mało się różni od 
programu dla podobnych klas szkoły trzeciego stopnia. Można po- 
wiedzieć, że jest taki sam. Zawiera jedynie szereg uwag na temat 
pracy w klasach łączonych, oraz wymaga częstego stosowania 
rysunku i śpiewu, a to ze względu na to, że na lekcji śpiewu 
i rysunków w szkole pierwszego stopnia brak prawie czasu. Kurs 
klasy trzeciej i czwartej wskazuje już znaczne różnice w porówna- 
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miu z programem szkoły stopnia trzeciego. Tematy do ćwiczeń 
w mówieniu, pisaniu i czytaniu w klasie trzeciej (dwuletniej) obej- 
mują niemal wszystko to, co program klasy III i [V-tej stopnia 
trzeciego. Podobnie rzecz się ma z tematami gramatycznemi 
i ortograficznemi. Klasa czwarta trzyletnia — w ogólnym zarysie 
przewiduje materjał przeznaczony w szkołach trzeciego stopnia dla 
klasy V, VI i Vll-ej. Tematy do ćwiczeń w mówieniu, czytaniu 
i pisaniu uwzględniają historję i geografję Polski, opisy krajów 
europejskich i pozaeuropejskich, kulturę i życie społeczne Polski. 
W klasie czwartej uczeń poznaje ortografję w ogólnym zarysie, 
całą gramatykę w ujęciu propedeutycznem. Pisze listy, podania, 
pokwitowania, swój życiorys, przygotowuje się do dyskusyj i prze- 
mówień. Tak więc w ogólnym zarysie przez siedem lat pobytu 
w szkole pierwszego stopnia uczeń opracowuje większość zagad- 
nień przewidzianych dla szkół stopnia trzeciego. Możliwe to jest 
dzięki cyklicznemu ujęciu rozkładu materjału naukowego. 


Historja występuje jako samodzielny przedmiot w klasie 
czwartej, podczas gdy w szkole stopnia trzeciego dopiero w klasie 
piątej. Pamiętać należy, że wiek uczniów klasy czwartej szkoły 
stopnia pierwszego jest taki sam, jak uczniów klasy piątej stopnia 
trzeciego bowiem. w jednoklasówce oddział trzeci jest dwuletni. 
Szereg momentów historycznych występuje już w klasie trzeciej 
w związku z nauką języka polskiego. Ώο roku oddział czwarty 
przerabia jeden cykl obrazów z historji, przyczem w każdym roku 
występują następujące momenty: początki laństwa Polskiego, 
Kazimierz Wielki, unja polsko - litewska, czasy zygmuntowskie, 
Batory, Sobieski, Sejm czteroletni, Kościuszko, czasy napoleoń- 
skie, powstanie Listopadowe, Styczniowe, Wyzwolenie Polski. Mo- 
menty te w każdym roku obejmują inne obrazy, pozatem w każ- 
dym cyklu zjawiają się nowe momenty natury mniej ważnej — ' 
słowem przez trzy lata pobytu w klasie czwartej uczeń zapozna się nie- 
tylko z najważniejszemi obrazami z dziejów Polski, ale i strukturą współ- 
czesnego Państwa Polskiego, ponieważ do każdego cyklu dodano sze- 
reg zagadnień, związanych z ł. zw. nauką o Polsce współczesnej, 
opartą na obserwacji własnego środowiska i bieżącego życia 
kraju. Przeglądając trzy cykle programu historji, przewidziane do 
przerobienia w trzyletniej klasie czwartej szkoły stopnia pierw- 
szego, znajdziemy w nich niemal wszystkie tematy, przewidziane 
dła klas V, VI i VII szkoły stopnia trzeciego. Ciekawą jest rzeczą, 
że nauka przyrody w szkole pierwszego stopnia przewiduje notatki ucz- 
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niów. Po wprowadzeniu w życie programów szkoły stopnia trze- 
ciego utarło się przekonanie, że notatki uczniów dopuszczalne 
są jedynie w dziale przyrody martwej i to w formie jedynie 
rysunków i podpisów. Natomiast notatki przy nauce przyrody 
żywej uznano za grube przekroczenie zasad dydaktycznych, ba, 
bywały wypadki, że gdy inspektor spotkał w zeszycie rysunek 
rośliny i kilka słów tekstu, karcił surowo nauczyciela. 

Tymczasem w programie przyrody w szkołach jedno 
i dwuklasowych przewidziane są notatki uczniów nietylko przy 
przerabianiu przyrody martwej, ale i żywej. Ponieważ należy 
uczniów zająć na lekcjach cichych, przewiduje się nawet liczne 
wypracowania i ćwiczenia piśmienne niemal co tydzień, które to 
ćwiczenia nie będą niczem innem, jak szeroko stosowanemi no- 
tatkami. 

W ćwiczeniach tych szerokie zastosowanie znajdą rysunki 
przyrodnicze. 


Geografja i nauka o przyrodzie występują samodzielnie już 
w klasie trzeciej, przyczem ze względu na mniejszą ilość godzin 
program jest znacznie zwiększony w porównaniu z podobną klasą 
szkoły stopnia trzeciego. W zasadzie program przyrody i geo- 
grafji dla klasy trzeciej — dwuletniej — szkoły stopnia pierw- 
szego wyczerpuje zagadnienia, przewidzane” programem dla klas 
NI i IV szkoły stopnia trzeciego. Program klasy czwartej przewi- 
duje z geografji poznanie Polski, podróże po Europie i krajach 
pozaeuropejskich, przyczem każdy z trzech cyklów obejmuje coraz 
to nowe zagadnienia, w większości wypadków  nieprzerabiane 
w latach poprzednich. 


Program arytmetyki z geometrją przewiduje na każdy rok 
jedne i te same zagadnienia, wymagając przerabiania ich na co 
raz to innym materjale. W jednym roku np. przewiduje położenie 
większego nacisku na ułamki dziesiętne. w innym roku na zwy- 
czajne. 

Rysunki, śpiew i zajęcia praktyczne — aczkolwiek w roz- 
kładzie godzin ulokowały się w bardzo ciasnym kąciku (po pół 
godziny nauki głośnej tygodniowo w jednoklasówce) przewidują 
szereg ćwiczeń, będących bardzo skromnym odblaskiem tego, co 
można zrobić w szkole trzeciego stopnia. Uderza przytem, że w za- 
jęciach praktycznych pominięte niemal uprawy roślin, hodowle 
oraz zajęcia gospodarskie, przerzucając je na zajęcia ochotnicze 
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w godzinach pozalekcyjnych. A szkoda, że w szkole wiejskiej nie- 
ma na to czasu. 

Dobór tematów ze wszystkich przedmiotów wskazuje dobit- 
nie, że program uwzględnia środowisko wiejskie, w którem znaj- 
dują się szkoły slopnia pierwszego. 

Program szeroko uwzględnił wychowanie społeczno - obywatelskie, 
zagadnienia związane z życiem praktycznem, wykazuje nachylenie gospo- 
darcze, oparty jest na zasadniczej osi ideowej: Połsce i jej kulturze, 
uwzględnia regjonalizm w nauczaniu. 

Słowem rozwiązał trudne zagadnienie przystosowania szkoły 
powszechnej stopnia pierwszego do wymagań ustawy ustrojowej. 
Dobra realizacja tego programu w szkole pierwszego stopnia do- 
prowadzi do tego, że uczeń, ukończywszy czwarty oddział szkoły 
stopnia pierwszego, będzie umiał bezporównania więcej, aniżeli 
uczeń, który ukończył czwarty oddział szkoły stopnia trzeciego. 
Nic dziwnego! Wszak uczeń szkoły jedno i dwuklasowej, aby 
' ukończyć czwarty oddział, musiał pracować siedem lat, gdy takiż 
uczeń szkoły stopnia trzeciego tylko cztery lata. Dlatego też 
uprawnienia absolwenta szkoły stopnia» pierwszego muszą być 
znacznie wyższe, aniżeli ucznia klasy czwartej szkoły stopnia 
trzeciego. 

Ministerstwo Oświaty zwróciło się do Związku Nauczyciel- 
stwa Polskiego z prośbą o wydanie opinji o nowych programach. 
Należy przypuszczać, że nauczycielstwo związkowe z całą przy- 
chylnością zabierze się do zbadania przedłożonych Związkowi 
programów, oceniając należycie twórczy wysiłek ministerjalnego 


wydziału programowego, którego ostatnie dzieło — programy dla 
szkół pierwszego i drugiego stopnia — uznać należy za poważny 
sukces. 


K. Staszewski 


Nadsyłajcie dokumenty o zaspakajaniu 
potrzeb gospodarczych SZKÓŁ 
Pomożemy Wam! 
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Z doświadczeń 
„Il Tygodnia Szkoły Powszechnej" 


Ustosunkowanie się nauczycielstwa. 


Ogół nauczycielstwa bardzo czynnie i niezwykle gorąco usto- 
sunkował się do akcji »Tygodnia Szkoły Powszechnejc. Teren, że 
tak powiem, »[α]οννα]«, »chodziłc, od nadmiaru zapału do pracy, 
mnogości pomysłów i t. p. Więcej jednak ambicji i znajomości 
metod pracy społecznej przy tej okazji wykazywali »powszechniacy« 
od »średniaków"«. 

Tłumaczy się to ściślejszym związkiem z terenem i warun- 
kami pracy oraz głębszem odczuwaniem konieczności akcji spo- 
łecznej w tej dziedzinie. 

Ogólnie jednak biorąc, nauczycielstwo okazało bardzo dużo 
żywego zainteresowania tej sprawie, chęci do zorganizowanego dzia- 
łania, i dlatego też mocno żałować należy, że zapał ów nie został 
energicznie wykorzystany i że wskutek tego akcja nie przyniesie, 
być może, takich efektów, jakie realnie daćby mogła. 


Braki organizacyjne Centrali „Tygodnia“. 


Najniższe komórki organizacyjne wyczuwały brak: 

1) propagandy radjowej i prasowej; 2) materjałów warto- 
ściowych do rozsprzedaży i materjałów w postaci ulotek i pla- 
katów; 3) wsparcia poprzez organy władz administracyjnych, 
społecznych i związków zawodowych. Wstępna propaganda po- 
przez radjo i prasę decyduje zawsze o końcowym efekcie zamie- 
rzonej akcji. Nie należało więc tak dalece jej niedoceniać, jak to 
miało miejsce, zwłaszcza, że chodzi tu o zagadnienie szkolnictwa 
powszechnego wogóle, którego rola i tak nie jest należycie docenia- 
na w społeczeństwie. 

»Tydzień Szkoły Powszechnejc nietylko ma przynieść efekty 
finansowe, ale w poważnej części winien dać zdobycze ideowe. 
Zapoznanie najszerszych warstw społeczeństwa z obecną sytuacją 
szkolną mogło spowodować żywy odruch tegoż społeczeństwa, 
zjednać jego opinję i rozumienie roli szkoły powszechnej w Pol- 
sce wogóle. Tymczasem zaniechanie, czy też zaniedbanie tego 
środka działania pozostawi zagadnienie oświaty powszechnej poza 
granicami zainteresowania społeczeństwa i ściągnąć może przy- 
puszczenie, że władzom szkolnym zależy na zasłanianiu przed 
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opinją publiczną tragizmu obecnego położenia szkolnictwa. 
A w istocie rzeczy tak nie jest przecież. Również bardzo dawał 
się odczuwać w dołach organizacyjny brak materjałów wartościo- 
wych. Komitety i Koła powszechnie domagały się: mareczek, że- 
tonów, nalepek, list, legitymacyj i t. p., a tymczasem materjałów 
tych dostać nie było można. Wreszcie dostarczono je z opóźnie- 
niem. Wiele Kół wskutek tego ścieśniło swoją akcję do terenów 
wyłącznie wewnętrznych, zniechęciło się i słusznie zupełnie pod- 
niosły się narzekania na ospałość i mało energiczną akcję centrali. 

Kontakt ze stowarzyszeniami i organizacjami gospodarczemi, 
albo nie był nawiązany zupełnie, albo też nie wzbudził żadnej 
reakcji, ponieważ w terenie nie można było zaobserwować jakiejść 
pozytywnej pracy z ich strony. Same stowarzyszenia nie zainicjo- 
wały nic, a z delegatami Kół poszczególnych wogóle rozmawiać 
nie chciały. Ewentualne pominięcie związków i organizacyj gospo- 
darczych osłabiło akcję uświadamiającą, nie pozwoliło na zjednanie 
nowych członków Tow. i zmniejszyło wydatnie spodziewany efekt 
finansowy »Tygodniac. 


Wskazania na przyszłość. 


Biorąc pod uwagę nabyte doświadczenia, zgrubsza rysują się 
w myśli poniższe wskazania. 


I. Natury organizacyjnej Centrali „Tygodnia“: 

1) przynajmniej na 2 miesiące przed »Tygodniem, należy mieć 
już bezwzględnie przygotowany w wielkich ilościch materjał pro- 
pagandowy w postaci: odezw, gotowych artykułów, przemówień, 
plakatów oraz materjał wartościowy, przyczem główny nacisk na- 
leży położyć na przygotowanie drobnej wartości mareczek 5, 10 gr., 
żetonów 20 gr., 50., nalepek na okna i t. p. Materjał ten następ- 
nie rozesłać, tak wcześnie, by na trzy tygodnie przed terminem 
każda komórka miała go u siebie; 

2) potworzyć lokalne Komitety Honorowe, w których oprócz 
przedstawicieli władz udział wziąć winni przedstawiciele większych 
organizacyj gospodarczych, stowarzyszeń społecznych i zawodo- 
wych oraz przedstawiciele publicystów i literatów, a nawet i posz- 
czególnych większych czasopism jak: »Kurjer Poranny«, »Gazeta 
Polska« i t. p.; 

3) odbyć centralną konferencję z przedstawicielami władz 
i organizacyj i zaapelować o wezwanie swych członków do zapisy- 
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wania się na członków Tow., o drukowanie w swych pismach otrzy- 
manych artykułów i odezw, a nadto dodatkowo do przedstawicieli 
samorządu terytorjalnego o wydanie przez ich lokalne organy 
odezw do mieszkańców; 

4) poprzez wezwanie w prasie, a dla potrzeb działalności Tow. 
P. B. P. S. P., ogłosić mobilizację tych wszystkich przodujących jed- 
nostek, które wyszły ze świata nauczycielskiego lub pracowników 
oświatowych i, zajmując wysokie stanowiska .w hierarchji społecz- 
nej czy urzędowej, mogą oddać wielkie usługi w niesieniu pomocy 
oświacie powszechnej; 

5) najściślej poinformować dolne komórki organizacyjne »Ty- 
godnia« o dokonanych pracach, a to w celu nastawienia ich na 
jednolitość w działaniu i zorjentowania jednocześnie co i gdzie 
robić należy; 

6) wciągnąć młodzież akademicką do zbiórek i kolportażu 
materjałów wartościowych. 


Il. Natury organizacyjnej Komitetów t Kół lokalnych: 

1) potrzebny materjał do pochodów, jak: transparenty, chórą- 
giewki, dekoracje dziatwy; materjał do dekoracji sal, budynków 
szkolnych i t. p. przygotowywać na lekcjach zajęć praktycznych 
i rysunków w* ciągu roku szkolnego i następnie magazynować 
w szkole; 

2) do akcji zbiórkowej i kolportażu wciągnąć  światlejszy 
materjał rodzicielski i na nim oprzeć pracę »Tygodniac, z jedno- 
czesnem ścisłem wydzieleniem terenów do zbiórki; 

3) wejść w porozumienie z władzami administracyjnemi, (staro- 
stą, prezydentem miasta i t.p.), z przedstawicielami lokalnych organi- 
zacyj gospodarczych, społecznych i zawodowych i wyjednać: np. od 
właścicieli kin, teatrów po 1 bezpłatnej imprezie, z której dochód 
przeznaczy się na rzecz »Tygodnia Szk. Powsz.c; od właścicieli 
sklepów — sprzedaży materjałów wartościowych przy okazji regu- 
łowania rachunków z dostawcami i odbiorcami; od właścicieli nie- 
ruchomości — zakupienia wywieszek w oknach, udekorowania 
swych domów hasłami »Tygodniac i t. p.; 

4) nadać lokalnej akcji »Tygodnia« charakter uroczystości, 
w której udział wezmą wszyscy mieszkańcy jednakowo zaintereso- 
wani rozwojem oświaty powszechnej, lecz do świadczeń wezwać 
przedewszystkiem jednak sfery gospodarcze i zamożniejsze pra- 
cownicze. 
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Myśli tutaj rzucone nie są jedynemi; odtwarzają jednak 
pewne refleksje, mogące się przydać w przyszłości. Współdzia- 
łając z Tow. P.B.P.S.P. dajemy dowód swego żywego zaintereso- 
wania tej pracy, jako pewnej akcji społecznej, najbliższej nam, 
którą rzeczone Tow. reprezentuje i wierzymy, iż pomoc Towarzy- 
stwa może być do pewnego stopnia ulgą w obecnej sytuacji 
szkolnictwa. Nie rozwiązuje jednak sprawy budowy szkół całko- 
wicie, bo rozwiązać nie jest i nie będzie w stanie. Na to muszą 
być pieniądze z podatków publicznych. 

J. Jastrzębski 


Uciążliwa „Opieka 


Przepisy Tymczasowe o szkołach elementarnych z r. 1917, 
powołujące do życia Opieki, nadają tymże bardzo szerokie kompeten- 
cje i zadania. Według nich Opieka winna: opiekować się młodzieżą 
i nauczycielstwem; kontrolować wydatki i wydatkować; mieć nadzór 
nad szkołą i wysuwać życzenia odnośnie kandydatów na stanowiska 
nauczycielskie w danej szkole i wiele innych rzeczy. 

Na tle tych kompetencji, zwłaszcza jeśli były źle rozumiane 
między opiekunem głównym, a Kierownikiem i nauczycielsiwem 
danej szkoły wynikają nieporozumienia, a często konflikty. Nie- 
rzadko się bowiem zdarza, że opiekun, na swój sposób interpretując 
przepisy o Opiekach, wtrąca się do pracy nauczycieli i do spraw 
wychowawczych szkoły. Intencją autorów Przepisów Tyrnczasowych 
było powołać do pomocy w szkolnictwie czynnik obywatelski, spo- 
łeczny, jednak w zastosowaniu życiowem wprowadza to raczej 
przedział między szkołą i społeczeństwem i utrudnia pracę nauczy- 
cielstwu. Jeżeli zaś w jakiej szkole stosunki z Opieką układają się 
pomyślniej, to tylko zawdzięczać lo należy osobistym wysiłkom 
kierownika. 

Widocznie władze szkolne również niewielkie zaufanie miały 
do szerokich uprawnień Opiek Szkolnych, jeśli w późniejszych za- 
rządzeniach i ustawach (Regul. dla kierown., Statut Pub. Szk. Powsz.) 
całą troskę i odpowiedzialność za stan wychowawczy, naukowy, 
gospodarczy, administracyjny i higjeniczny szkoły składają na barki 
kierownika, pozostawiając jednocześnie wszystkie uprawnienia Opie- 
kom. Wskutek tego wytworzyła się sytuacja wprost paradoksalna: 
kierownik do zarządzeń swoich władz zastosować się musi, ale 
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Opieka nie musi, bo dla niej władzą raczej jest Dozór, a dla Do- 
zoru władza szkolna również nie jest władzą. Kierownik zaś jako 
członek Opieki winien respektować uchwały i postanowienia tejże 
Opieki. (ο ma zrobić, jeżeli zaistnieje niezgodność między władzą 
Szkolną, a stanowiskiem Opieki” Nie zastosować się do poleceń 
swojej władzy nie wolno mu; narażać się Opiece — napewno spotka 
się z opinją inspektora, że nie umie z Opieką współpracować. 

Nieraz zdarzają się rzeczy naprawdę śmieszne. Powiedzmy, 
że do szkoły potrzebne są: mapa, wycieraczka do nóg, albo mied- 
nica. Kierownik już tę kwestję przemyślał, pieniądze szkoła posiada 
(nie wiem dlaczego pieniądze składkowe nazywają się funduszami 
Opieki?) ale chcąc być w zgodzie z Opieką, winien on porozumieć 
się conajmniej z Opiekunem Głównym, a dobrze jeśli ten nie zechce 
zwoływać całej Opieki. Czasem Opieka decyduje się na kupno 
miednicy i wycieraczek, a czasem stawia sprzeciw. 

Nasuwa się więc pytanie: czy Opieki w tej postaci są szkole 
potrzebne?” Czy oddają i czy mogą oddać jakieś korzyści? Stanow- 
czo trzeba stwierdzić, że nie, bo po 18 latach istnienia wydały już 
na siebie wyrok; wyrok ten zresztą tkwił od początku w ich orga- 
nizacji, Stanowią raczej przeszkodę w naszej pracy. Nie znaczy to 
oczywiście, żebyśmy nie doceniali czynnika obywatelskiego przy 
współpracy ze szkołą, szczególnie tam, gdzie szkoła rozporządza 
funduszami, powstałemi ze składek rodziców dzieci, ale uważamy, 
że ta współpraca musi się opierać na innych podstawach i wyra- 
zicielem tej współpracy społeczeństwa ze szkołą nie może być 
Opiekun Główny, mianowany przez Dozór Szkolny. Czas już naj- 
wyższy, żeby w tym kierunku nastąpiły gruntowne zmiany i, żeby 
szkoła i nauczyciel uwolnili się wreszcie od tej uciążliwej »Opiekic. 


St. Czajkowski 


OD REDAKCJI. 


Autor powyższego artykułu rozporządzał szczupłemi obserwacja- 
mi w dziedzinie współpracy Szkoły z Opieką, przeto myśli tu 
wypowiedziane są wyrazem opinji indywidualnej. 

Doceniając jednak w pełni wagę samorządu szkolnego, Re- 


dakcja otwiera na temat samorządu wogóle dyskusję. 


18 


Jeden z wielu faktów 


Było to w τ. 1927. W okresie »Miesiąca Książki w Szkole, 
w której pracuję, nauczycielstwo postanowiło odwołać się do ofiar- 
ności rodziców, by tą drogą zebrać większą sumę na powiększenie 
bibljoteki dla dzieci. Zebranie rodzicielskie uchwaliło jednogłośnie 
roczną składkę w wysokości 5 zł. od dziecka. Szkoła liczyła wów- 
czas 356 dzieci. Nabyliśmy 420 książek. 

Po roku rodzice zgodzili się na składkę w tej samej wyso- 
kości na pomoce naukowe i na dalsze zwiększenie księgozbioru 
bibljoteki szkolnej. Między innemi szkoła nabyła lampę projekcyj- 
ną, mapy, zaprenumerowała pisma dla dzieci. Rodzice byli zado- 
woleni, że dzieci czytają książki i sami często z nich korzystali. 
Oto 70-letni starzec zjawił się w szkole, by pożyczyć książkę 
o »panu co się bił z Bohunem«. Przeczytał »Ogniem i inieczemc, 
»Potopc, które mu wnuczka przyniosła, a nie mógł doczekać się 
ostatniej książki. 

Tymczasem zjawiła się nieoczekiwana trudność. Zarząd Gininny, 
widząc ofiarność rodziców, począł zalegać z wypłatą sum budżeto- 
wych. W τ. 1929 rodzice byli zmuszeni podnieść składkę do 10 zł. 
od dziecka, by wynająć i umeblować izbę lekcyjną, bo Zarząd 
Gminny z »braku funduszówc« nie mógł tego uczynić, chociaż po- 
datki wtedy wpływały w 100%. Dzisiaj ekonomiści zaliczają rok 
1929 do ekresu dobrej konjunktury. WW naszej gminie rok ten był 
wyjątkowo pomyślny. Pieniądze w kasie gminnej były, nie było 
tylko przepisów prawnych, któreby pozwalały zaspokoić potrzeby 
szkolne. Obecnie przepisy są, tylko pieniędzy niema. Stan ten 
trwa już od szeregu lat. | 

W r. 1934 rodzice drogą składek pokryli następujące potrze- 
by rzeczowe szkoły: . 


l. materjały kancelaryjne . . . . . . . 159,82 zł 
2. remont z ub Won. * WOT JYK PH MMASĘELANHGO -6, 
3. światło , πω κ ασ 175,10 ,, 
4. uzupełnienie sprzętów (ławki tablice) . 1622,95 ,, 
5, pomoce naukowe . . . . . . . . . 404,94 . 

Razem ANY 115 126224878:61. zł: 


ε΄"... Sumę pod p. 5 wydano na pisma dla dzieci. Szkoła od pięciu 
ląt nie kupiła ani jednej książki do bibljoteki dla dzieci. -Niechże 
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zainteresują się tem pp. literaci! Liczby podane powiedzą im, dla- 
czego słabo krzewi się czytelnictwo wśród dziatwy szkolnej i czę- 
stem jest zjawisko powrotnego analfabetyzmu. Samorząd terytorjal- 
ny świadomie -uchyla się od ustawowych obowiązków w stosunku 
do szkolnictwa powszechnego. 

Szkoła dzisiaj liczy już 834 dzieci, podzielonych na 16 od- 
działów. Niema portretów Pierwszego Marszałka Polski Józefa 
Piłsudskiego, Prezydenta Rzeczypospolitej i godła państwowego. 
W żadnej izbie lekcyjnej niema umywalni, ani zbiornika na wodę 
do picia. 

Kiedy składki rodziców nie starczyły, nauczycielstwo urzą- 
dzało zabawy taneczne, by zebrać pieniądze na kupno kredy, atra- 
mentu, pyłochłonu i t. p, W nagrodę za to dowiedziało się od 
władz przełożonych, że nie troszczy się o wychowanie państwowo- 
obywatelskie i o kulturę życia codziennego. 


A. Milan. 


Obrona prawna 


Praca społeczna 
a odpowiedzialność dyscyplinarna 


Nauczycielowi, przeciwko któremu wdrożono dochodzenie 
dyscyplinarne, przysługuje prawo do obrony wszelkiemi dozwolo- 
nemi środkami, np. powoływanie świadków odwodowych, przedkła- 
dania dowodów rzeczowych i t. p. 

Wielu z oskarżonych składa Komisjom Dyscyplinarnym za- 
świadczenia instytucyj społecznych w przekonaniu, że ofiarna ich 
praca pozaszkolna w wysokim stopniu, a nawet całkowicie zmaże 
winę. Niektórzy sądzą, że przez znajomość z pewnymi osobisto- 
ściami, według nich bardzo wpływowymi, wogole “stają się niety- 
kalni, nikt nie ośmieli się ich zaatakować i wszelkie zaniedbywanie 
obowiązków ujdzie im bezkarnie. Tego rodzaju jednostki nie umieją 
odróżnić obowiązku od dobrowolnej pracy. Praca w szkole należy 
do obowiązku, wynikającego z tytułu zajmowanego stanowiska. 
Władze nadzorcze mają prawo i obowiązek kontrolowania pracy 
i ze wszelkich uchybień wyciągnąć odpowiednie konsekwencje. Praca 
społeczna — to dobrowolna danina, jaką składa nauczyciel (Mowa 
senatora St. Nowaka w Senacie z dnia 1 marca 1935 r.). Praca, wy- 
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nikająca z dobrej woli, przeniesiona poza szkołę, nie będzie u zu 
pełnieniem pracy obowiązkowej w myśl przepisów prawno-służbo-. 
wych. Dlatego też nauczyciel za zaniedbywanie nałożonych na 
niego obowiązków będzie pociągnięty do odpowiedzialności dyscy- 
plinarnej, mimo najbardziej nawet owocnej i pełnej poświęcenia 
pracy społecznej, która w niczem nie zmieni samej istoty występku 
służbowego. Praca szkolna to obowiązek, a praca społeczna, to 
dobra wola. Braki jednej nie mogą być wyrównane wysiłkiem dru- 
giej. A zatem praca społeczna nie wyrówna braków pracy w szkole, 
a: może być tylko jej uzupełnieniem. Do pracy społecznej nauczy- 
ciel nie jest zmuszony przepisami, to nie należy do jego obowią- 
zków służbowych, niemniej jednak z tytułu jego stanowiska zaj- 
mowanego w społeczeństwie, w związku ze swą pracą czuje nakaz 
wewnętrzny, obowiązek moralny pracować społecznie, by np. idee 
wychowania państwowego szerzyć wśród warstwy społecznej w ja- 
kiej się znajduje. Z tych względów nauczyciel musi przekroczyć 
mury szkolne, które okazują się za ciasne. Lecz niech nie uważa 
pracy pozaszkolnej za równoważnik niedociągnięć obowiązków 
służbowych. 

Konkretny przykład: Nauczyciel nie poprawia wypracowań 
uczniów, tłomacząc się, że jako sekretarz tej lub innej organizacji 
społecznej, często pisze obszerne protokóły, dużo czasu zajmują 
mu posiedzenia, przejazdy i z tego powodu nie ma czasu na należyte 
wypelnienie obowiązującej go pracy w szkole. Jest spokojny, są- 
dząc, że całość jego pracy jest dobra, gdyż niedociągnięcia w szkole 
wyrównywa pracą pozaszkolną. Dopiero następuje otrzeźwienie po 
kontroli jego pracy przez władze, które wyprowadzają go z błędu 
przez odnotowanie: »Zaniedbuje obowiązki szkolnec — »lDodatnio 
pracuje społeczniec. Zaniedbywanie obowiązków szkolnych jest 
występkiem służbowym i podlega karze mimo wydatnej pracy spo- 
lecznej. 

Władze szkolne nie będą i nie mogą być zasugesljonowane, 
nawet najbardziej wybitną pracą społeczną, a zaniedbywanie obo- 
wiązków służbowych potraktują tak, jakie ono jest i wyciągną 
„ tego odpowiednie konsekwencje. Władze szkolne w tym wypadku 
wypełnią tylko swój obowiązek i na ich decyzje nikt wpływu mieć 
nie może. 

Niektórzy mogą przypuszać, iż członkowie Komisyj Dyscypli- 
narnych mogą ulegać wpływom poszególnych osób lub instytucyj 
społecznych. Tego rodzaju przypuszczenia są mylne I bezpodstawne, 
24 
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Gdyby nawet zaszedł wypadek, że któryś z sądzących byłby człon- 
kiem instytucji społecznej, wydającej opinję o oskarżonym, to 
iw tym wypadku nawet najbardziej nawet pochlebna opinja nie 
wywrze żadnego wpływu w kieruknu złagodzenia winy. Członkowie 
Komisyj Dyscyplinarnych są niezawiśli przy spełnianiu swych 
czynności, a wyroki wydają na podstawie odnośnych przepisów 
i zgodnie z własnem sumieniem. 

W myśl art. 81 ustawy z dnia 1 lipca 1926 τ. »członkowie 
Komisyj Dyscyplinarnych są w wykonywaniu swych funkcyj samo- 
dzielni i niezawiślic, a zatem nikt z zewnątrz nie może mieć na 
nich najmniejszego nawet wpływu, czy to władza, czy instytucje 
społeczne. 

Przy każdej sprawie są dopuszczalne i mogą być brane pod 
uwagę okoliczności obciążające lub łagodzące. A więc praca spo- 
łeczna może być wzięta pod uwagę przez członków Komisyj Dys- 
cyplinarnych jako okoliczność łagodząca. Jednak okoliczność łago-- 
dząca w niczem nie zmniejsza samej istoty występku służbowego. 
Udowodniona wina na przewodzie rozprawy dyscyplinarnej pozo- 
staje taką, jaką ona jest i żadne okoliczności łagodzące w niczem 
jej nie zmienią. 

A wobec tego, czy warto załączać do sprawy dyscyplinarnej 
zaświadczenia instytucyj społecznych? Tak! Nietylko warto, ale na-- 
leży. Zaświadczenia takie mogą mieć wpływ przy ustaleniu wysokości 
kary. Za udowodnioną winę Komisja Dyscyplinarna ustala karę, 
jaką uzna za najbardziej sprawiedliwą. Wybitna praca społeczna 
może w dużej mierze wpłynąć na zmniejszenie kary. Mogą być 
wypadki, że za stosunkowo dużą winę obwiniony ponosi niski wy- 
miar kary, o ile Komisja Dyscyplinarna uzna pracę społeczną, jako 
okoliczność łagodzącą, zasługującą na szczególną uwagę. A więc 
warto jest mówić na rozprawie dyscyplinarnej o pracy społecznej, 
która, jakkolwiek nie będzie miała znaczenia na ustalenie winy, to 
jednak może mieć duży wpływ na wymiar kary. 


B. Kokoszczyński 


Od 2-go do 8-go stycznia 1936 r. odbędzie się w Okręgu 
kurs obrony prawnej dla delegatów Oddziałów. Utrzymanie 
dziennie 2,50 zł. Prosimy Zarządy o delegowanie kandydatów. 

Bliższe wiadomości w następnym numerze „Głosu*. 
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Życie organizacyjne 


Zebranie Oddziału Powiatowego 


Realizowanie nowego Statutu nałożyło na wszystkie komórki 
organizacyjne obowiązek przeprowadzenia nowych wyborów. Wy- 
bory Zarządów w Ogniskach już się odbyły. Większość zebrań 
Oddziałów Powiatowych Okręgu Warszawskiego odbędzie się 
w pierwszej połowie listopada. Organizacja Zebrań powiatowych 
jest na warsztacie pracy w naszym terenie i dlatego Zebraniom 
Oddziałów Powiatowch poświęcimy kilka uwag, rozpatrując je 
w ujęciu statutowem, socjologicznem i organizacyjnem. 

W poszukiwaniu wartości społecznych tego przejawu życia 
zbiorowego naszego Związku, jakim jest Zebranie Oddziału Powia- 
towego, rozpatrzymy również stronę ideową, propagandową i po- 
szukamy wspólnego ogniwa, łączącego wszelkie poczynania, zarówno 
na terenie całego Związku, jak i w szczególności na terenie Okręgu 
Warszawskiego. 

Ujęcie statutowe. Nowy Statut omawia Zebranie Oddziału 
Powiatowego w czterech artykułach: 65, 66, 67, 68. 

Artykuł 65 określa Zebranie Oddziału Powiatowego jako pierw- 
szą władzę Oddziału Powiatowego. Artykuł 66 charakteryzuje Ze- 
branie Oddziału Powiatowego i określa kto ina prawo je zwołać, 

Dwa rodzaje będzie tych zebrań: 1) sprawozdawcze Zebranie 
Oddziału Powiatowego, odbywające się co 2 lata, w terminie po- 
przedzającym Zjazd Okręgowy. 2) w latach, w których nie odby- 
wają się zebrania sprawozdawcze, odbywają się zwyczajne zebra- 
nia roczne, których tematem obrad jest praca organizacyjna, zawo- 
dowa i społeczna. 

Zebranie zwołuje Zarząd Oddziału Powiatowego z własnej ini- 
cjatywy, na żądanie Zarządu Okręgu, Zarządu Głównego Związku, 
Komisji Kontrolującej Oddziału Powiatowego lub '', członków 
Oddziału. 

Artykuł 67 mówi, kto jest uprawniony do udziału w Zebra- 
niu Powiatowem. Do udziału w Zebraniu Oddziału Powiatowego 
są uprawnieni, oprócz członków z danego terenu, dwaj delegaci: 
przedstawiciel Zarządu Okręgu i przedstawiciel Zarządu Głównego 
Związku. 

Wreszcie artykuł 68 mówi o uprawnieniach i czynnościach 
Sprawozdawczego Zebrania Oddziału Powiatowego. Zebranie to: 
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przyjmuje do wiadomości lub odrzuca sprawozdania z czynności 
Zarządu Oddziału oraz Komisji Kontrolującej, wybiera Władze Or- 
ganizacyjne, ustala program pracy, załatwia wnioski, załatwia 
wszystkie inne sprawy, przekazane Zebraniu Oddziału Powiatowego 
w nowym Statucie. 

Punkt 2, art. 68, wprowadza doniosłą zmianę w życiu orga- 
nizacyjnem naszego Związku. Mamy tu po raz pierwszy wybory, 
które możnaby nazwać kwalifikacyjnemi. Zebrani oceniają kandy- 
datów pod kątem zdolności do pracy. Takie ujęcie narzuca zebra- 
nym głęboką troskę o pracę poszczególnych komórek organizacyj- 
nych na danym terenie. Wyborca będzie związany duchowo ze 
swoim kandydatem i będzie czuł się obowiązany do sekundowania 
mu przy jego poczynaniach. 

W tymże punkcie pod literą C, Statut mówi o bezpośrednim 
wyborze Delegatów na Zjazd Delegatów Związku. Jest to symbo- 
iczne ujęcie bezpośredniego kontaktu najszerszego ogółu nauczy- 
cielskiego z najwyższą władzą Związku, jaką jest normalnie Zjazd 
Delegatów Związku. 

Wreszcie art. 68 w punktach od 3 do 8 omawia uprawnienia 
Zebrania Oddziału Powiatowego, rozszerzając prawomocność uchwał 
na przeciąg dwuch lat. 

Wszystkie artykuły nowego Statutu, dotyczące Zebrania Od- 
działu Powiatowego, są nader przejrzyste, zwarcie ujmując zakres 
uprawnień i obowiązków tego organu. 

Zebranie Oddziału Powiatowego wtedy spełni należycie swe 
obowiązki, jeśli będzie dobrze zorganizowane, zasilone licznym 
udziałem członków i umiejętnie prowadzone. 


Ujęcie socjologiczne. Jeśli wszystkich członków Oddziału 
Powiatowego ujmiemy jako grupę społeczną, posiadającą charakte- 
rystyczne cechy, wypływające z przebywania w danym terenie, Ze- 
branie członków Oddziału winno być momentem głębokich prze- 
żyć natury społecznej. Wszystkich zebranych wiąże dana organi- 
zacja, teren, warunki współżycia; wszystko to tworzy dostateczną 
ilość materjału na takie przeżycia zbiorowe, które winny być źró- 
dłem do dalszej owocnej pracy na powierzonych placówkach. 

Zebranie Powiatowe — to wyraz zogniskowanych wysiłków 
organizacyjnych, to źródło zapału do dalszej owocnej pracy. Tak 
jak w grupach religijnych uroczystość religijna, jak w grupach 
typowo etnograficznych obrzędowość ludowa, tak dla członków 
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Ognisk Zebranie Oddziału Powiatowego to wielkie święto organi- 
zacyjne na danym terenie. 

W takiem Zebraniu winny wyzwolić się uczucia społeczne, 
towarzyskie, cementujące członków w grupę o wyraźnem obliczu 
ideowein. Cel ten osiągniemy wtedy, jeśli przygotowanie i prze- 
bieg Zebrania będą należycie przemyślane. 

Organizacja Zebrania. Tegoroczne Zebrania Oddziałów Po- 
wiatowych o określonych zgóry celach i programach, są już nale- 
życie przygotowane. Poważny udzial w pracach przygotowawczych 
winno wziąć Ognisko w siedzibie Zarządu Oddziału Powiatowego. 
Ono przygotowuje salę obrad pod względem estetycznym, rozloko- 
wuje przyjezdnych kolegów oraz bierze liczny i żywy udział 
w obradach. Zadziwiające jest, jak dotychczas nieliczni członkowie 
miejscowego Ogniska biorą udział w Zebraniach Oddziałów Po- 
wiatowych. Wszak obowiązek elementarnej gościnności powinien 
miejscowych kol. kol. sprowadzić na Zebranie Oddziału Powiato- 
wego, na które garną się Kol. Kol. z najodleglejszych zakątków 
powiatu. © dużej frekwencji na Zebraniu Oddziału Powiatowego 
zawsze decyduje należyte przygotowanie tego Zebrania. Oddziały 
Powiatowe z terenu woj. warszawskiego, mają stosunkowo najlepszą 
komunikację. więc masowy udział członków na Zebraniu Oddziału 
Powiatowego decyduje o jego poziomie, 

Art. 66 charakteryzuje Zebranie Oddziału Powiatowego, odby- 
wające się w terminach rocznych. Pierwsze to Sprawozdawcze Ze- 
branie Oddziału Powiatowego, odbywające się co dwa lata; drugie 
Zwyczajne Zebranie Roczne, których tematem obrad będzie praca 
organizacyjna, zawodowa i społeczna. 

liczne zebrania związkowe przeprowadzone sprawnie, jako ze- 
wnętrzny wyraz dużej kultury nauczycielskiego życia zbiorowego, 
mogą się stać poważnym czynnikiem wychowania organizacyjnego. 

Tylko przez sprawność techniczną w tworzeniu życia zbioro- 
wego na tle głębokich wartości ideowych możemy osiągnąć rolę 
przodowniczą w życiu społecznem narodu. 

Tegoroczne Zebrania Oddziałów Powiatowych muszą stanąć 
na wysokości swego zadania. Wybory. w myśl nowego statutu, 
wprowadzając dwuletnie kadencje Władz Organizacyjnych, stabili- 
zują siły organizacyjne na dłuższy okres czasu. Od układu tych 
sił zależą losy Szkoły, zawodu nauczycielskiego i naszej Organi- 
zacji. Unikając sugestji, uchyłając się od udziału w walkach per- 
sonalnych, zwróćmy uwagę przy wyborach na dotychczasową pracę 
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kandydatów, którzyby sprostali nałożonym obowiązkom organiza- 
cyjnym. W rozważaniach na tematy organizacyjne nieodzownym 
naszym towarzyszem musi być głęboka wiara w posłannictwo na- 
szego zawodu. 


Piotr Wysocki 


Organizacja Wydziału Pedagogicznego Okręgu 


Statut wymaga, aby przewodniczącego Wydziału wybierał Zjazd 
delegatów Okręgu. Postanowienie to unika przypadkowości i czyni 
dobór ludzi pod kątem widzenia ich przydatności do pracy organi- 
zacyjnej na polu pedagogicznem. Ta sama zasada obowiązuje przy 
obsadzie przewodniczących Wydziału Pedagogicznego Oddziałów 
Powiatowych Związku. Wszyscy przewodniczący Wydziału Peda- 
gogicznego Oddziałów Powiatowych pod kierownictwem przewod- 
niczącego Wydziału Pedagogicznego Okręgu stanowią Wydział 
Pedagogiczny Okręgu. 

Jasną jest rzeczą, że taki Wydział, składający się z kilkuna- 
stu osób, rozrzuconych po całym terenie obszernego Okręgu, nie bę- 
dzie się mógł często zbierać na posiedzenia, nie będzie mógł prowa- 
dzić codziennej pracy organizacyjnej, związanej z działalnością peda- 
gogiczną Związku. Dlatego też dla załatwiania tych spraw powołane 
będzie Prezydjum Wydziału, w skład którego wejdzie przewodni- 
czący Wydziału Pedagogicznego, dwu członków Wydziału, zamiesz- 
kujących w Warszawie, albo w niedalekiej odległości od Warszawy 
oraz 2 lub 3 osoby dokooptowane z Warszawy dla przeprowadze- 
nia specjalnych zadań. Tak ukonstytuowane prezydjum obowiązane 
będzie obsłużyć wszystkie zjazdy i konferencje pedagogiczne Od- 
działów, zdobywać dla nich referentów i instruktorów. 

Zadaniem pełnego Wydziału Pedagogicznego Okręgu będzie 
prowadzenie prac o charakterze samokształceniowyn: między człon- 
kami Związku w Okręgu i koordynacja wszelkich wysiłków orga- 
nizacyjnych na polu pedagogicznem. Tendencją nowego statutu jest 
zorganizowanie wydatnej pomocy w dziale dokształcania i samo- 
kształcenia zawodowego dla wszystkich członków. Prace te orga- 
nizować mają Ogniska, Oddziały, Okręgi i Zarząd Główny. 

Zastanawiając się nad planem pracy Okręgu w najbliższym 
czasie na terenie prac pedagogicznych, dochodzę 4ο wniosku, że 
objąć on powinien następujące zagadnienia: sprawy konferencyj 
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rejonowych, sprawy kursów związkowych, zagadnienie przygo- 
towania młodych związkowców do egzaminu praktycznego oraz 
sprawy powiatowych zjazdów i konferencyj pedagogicznych. 

Aktualność sprawy konferencyj rejonowych nie datuje się od 
dzisiaj. Konferencje te zakresem swej działalności obejmują wszyst- 
kich niemal członków Związku, a mają dużo, dużo braków. 


Stałe aktualizowanie spraw konferencyj rejonowych pozwoli 
na uchwycenie ich braków, stopniowe ich usuwanie, zastępowanie 
form nieodpowiednich lepszemi. 


„, Dlatego też choćby częściowe usunięcie braków konferencyj 
rejonowych będzie już poważnym sukcesem Wydziału Pedagogicz- 
nego Okręgu, który to zagadnienie winien rozpatrywać ze zrozu- 
mieniem powagi sprawy. 

W drugim dziale prac Wydziału Pedagogicznego Okręgu — 
w dziale kursów związkowych, Wyższe Kursy Nauczycielskie 
Z. N. P. odgrywać będą dominującą rolę. Stałe doskonalenie tych 
kursów, przystosowywanie ich do potrzeb i zainteresowań człon- 
ków 'będzie poważnem zadaniem Wydziału Pedagogicznego Okręgu. 
W tym samym dziale pracy przewidziane być muszą różne inne 
kursy o charakterze sporadycznym, a przystosowane do potrzeb 
i zainteresowań członków Okręgu. 


Niezmiernie ważnem zagadnieniem jest obecnie sprawa opieki 
nad młodymi nauczyciełami, którzy obowiązani są zdawać t. zw. 
egzamin praktyczny. Ogromna podaż kandydatów na nauczycieli, brak 
etatów stwarzają dla młodego naczycielstwa bardzo trudną sy- 
tuację. 

Nauczyciel przeciętny, po nieudanym egzaminie, zostaje zwol- 
niony, a nietrudno to uczynić, gdyż na opróżnione miejsce czeka 
100, lub 200 kandydatów, wśród których mogą być ludzie nawet 
wybitni. Poco zatrudniać przeciętnego nauczyciela, kiedy go można 
bez trudu zastąpić wybitnym. Opierając się na tej zasadzie komisje 
egzaminacyjne w ostatnich czasach przeprowadzają egzaminy prak- 
tyczne bardzo surowo, naskutek czego liczba ofiar egzaminu prak- 
tycznego ostatnio gwałtwownie się powiększa. Zadaniem Wydziału 
Pedagogicznego Okręgu będzie tak zinstruować Oddziały i Ogniska, 
aby te komórki organizacyjne wzięły w opiekę młodego nauczyciela, 
zwróciły uwagę na grożące mu niebezpieczeństwo, udzieliły mu 
wskazówek, jak ma pracować, aby uchronić się przed ujemnym 
wynikiem egzaminu. 
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Pozostaje wreszcie do omówienia sprawa zjazdów i konte- 
rencyj pedagogicznych Oddziałów Powiatowych Z. N.P. Byłoby 
rzeczą wskazaną aby Oddziały poza sprawami organizacyjnemi od 
czasu do czasu omawiały na zjazdach powiatowych sprawy peda- 
gogiczne. Sprawa nowych programów dla szkół powszechnych 
Ii ll stopnia może być tematem obrad wielu zjazdów czy konfe- 
rencyj związkowych w roku bieżącym, a przez osiągnięcie należy- 
tego ustosunkowania się nauczycielstwa do spraw programu osiągnąć 
możemy cel dodatkowy: należytą realizację nowego ustroju szkol- 
nictwa. 

Plan powyższy zostanie podany do dyskusji na plenarnem po- 


siedzeniu Wydziału Pedagogicznego Okręgu. 
Κ. 5. 


Komunikaty i Kronika 


ν ZJAZD DELEGATÓW RAD SZKOLNYCH RZP. POLSKIEJ 


W dniu 6-X. br. odbył się w Warszawie Zjazd Delegatów 
Rad Szkolnych Powiatowych i Miejskich z udziałem około 25 dele- 
gatów, przeważnie z podstołecznych powiatów, przedstawicieli 
władz szkolnych, nielicznej prasy i około 30 gości, reprezentantów 
Zw. N. Pol..i organizacyj społeczno-oświatowych. 

Mie przybyli na Zjazd zaproszeni przedstawiciele literatury, 
publicystyki, władz miejskich i administracji politycznej. Przewod- 
niczył p. Jankowski. 

Zjazd wysłuchał dwuch referatów: prof. A. Dobrowolskiego 
n. t.: »Q dezyderatach w zakresie szkolnictwa powszechnego« 
i dr. St. Tynelskiego η. t.: »Dzisiejszy stan szkolnictwa powszech- 
negoc). Zgłoszone i przez Zjazd przyjęte wnioski referatów 
brzmią jak następuje: 

I z referatu prof. Dobrowolskiego: 

1) uznać postulat 10-cio letniego obowiązku szkolnego o po- 
ziomie nauki 6 klas gimnazjum za sztandarowe hasło 
oświaty; 

2) przyszłej szkole powsz. nadać charakter wyłącznie ogól- 
nokształcący; 

3) szkole tej postawić za cel wyrobienie zdolności do sa- 
mouctwa 1 samokształcenia; 


*) Wnioski dr. St. Tynelskiego podajemy przy referacie. 
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4) oprzeć na systemie przedszkoli z internatem bezpłatny ni; 
5) uznać budżet oświaty za najpilniejszą i najważniejszą 
dziedzinę i postawić na I-em nietykalnem miejscu. 
Nadto Zjazd wypowiedział się przeciw, podporządkowaniu 
szkolnictwa i za utrzymaniem samorządu szkolnego. 
Po dokonaniu sprawozdania i wyborów Zjazd zamknięto. 


KOLONJA SPÓŁDZIELCZA NA HUCULSZCZYŹNIE 


W Kosowie na Iłuculszczyźnie był zorganizowany w czasie 
od 21-VI do 27-VHI br. mało znany dotychczas typ kolonji nauczy- 
cielskiej o chorakterze spółdzielczym. Powołali ją do życia samo- 
rzutnie członkowie Oddz. m. st. Warszawy Z.N.P., posiadający li- 
czniejsze rodziny. Na szeregu zebraniach początk wych jeszcze 
w Warszawie omówione zostało: 1) miejsce kolonji; 2) skład ilo- 
ściowy; 3) wybrano Zarząd 3 osobowy z kierownikiem na czelc, 
4) komisję kontrotującą; 5) ustalono kto i jakie uiezbędne zakupy 
porobi w Warszawie; 6) kto pojedzie przedtem na oznaczone miej- 
sce wynająć lokal; 7) ustalono spis naczyń (łyżek, talerzy, kub- 
ków i t.p.) kuchennych, jakie uczestnicy przywiozą ze sobą, a które 
nadto trzeba kupić na koszt wspólny. 

Pieniądze niezbędne na wydatki. zrzeszający się składali 
zgóry na ręce kierownika kolonji. Zgłosiło się 45 osób, w tem 13 dzieci 
poniżej 14 lat. 

Według założenia, powziętego w Warszawie ustalono dla ko- 
lonistów następujące normy wyżywienia: osoba dorosła pełna por- 
cja, dzieci do lat 5='!, porcji, od 5—10 lat = 7, porcji i od 
10—14 lat */, porcji. Całkowite utrzymanie przy pełnej porcji wy- 
nosiło ostatecznie 1,40 zł. dziennie. Na to utrzymanie składa się: 
4-ro krotny posiłek dzienny, oraz wydatki administracyjne a więc: 
służba (3 osoby) opał, świetlica i światło, naczynia kuchenne i mie- 
szkanie; nakrycie stołowe ma kolonista własne. 

Mieszkania wynajęto u Hucułów; przyczem koszt jego dla po- 
jedyńczego kolonisty wypadł od 7,50 zł. do 10 zł. za cały czas po- 
bytu. Łączny koszt razem z administracją 12 złotową wyniósł za 
cały miesiąc pobytu 60 zi. 

Tak niezwykle niski koszt zawdzięczyć można jedynie współ- 
pracy wszystkich uczestników kolonji oraz zasadzie bezpłatnego 
kierownictwa. Współpraca ta polegała na dyżurowaniu (na zmianę) 
jednej osoby przy przygotowywaniu potraw, odważaniu surowca, 
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poczynieniu zakupów i t. d. Rzeczą kierownika natomiast było 
czuwanie nad ogólnym stanem gospodarczym kolonji, prowadzenie 
„rachunkowości i t. d. Biorąc pod uwagę niezwykłą taniość pobytu 
i w związku z tem, możność pobytu dla rodzin nauczycielskich 
na tego rodzaju kolonjach, nasuwa się mniemanie, że Κοἰοπ]ε 
spółdzielcze w nadchodzące wakacje zyskają na dużej popular- 
ności i rozrosną się liczbowo. 

A Huculszczyzna, Wileńskie i wiele innych okolic naszego 
kraju bardzo się nadają na ten rodzaj wypoczynku. 


KURS BADAŃ PSYCHOLOGICZNYCH 


Nasze obecne ustawodawstwo szkolne zupełnie słusznie kła- 
dzie duży nacisk na konieczność znajomości każdego dziecka pod 
względem uzdolnień umysłowych, oraz znajomości warunków do- 
mowych i środowiskowych. 

Ustawa o ustroju szkolnictwa przewiduje odraczanie obo- 
wiązku szkolnego dzieciom, opóźnionym w rozwoju umysłowym 
i fizycznym oraz wyeliminowanie ze szkół powszechnych dzieci 
anormalnych; przewiduje też wcześniejsze przyjmowanie do szkoły 
dzieci o przyśpieszonem tempie rozwoju. 

W specjalnym kwestjonarjuszu motywujemy przyczyny nie- 
powodzenia dzieci w pracy szkolnej. 

Do wykonania tych obowiązków nie wystarczy już intuicja 
pedagogiczna i ogólna znajomość psychiki dziecięcej. Tu już po- 
trzebna jest ściślejsza wiedza psychologiczna i znajomość nauko- 
wych metod, rozpoznających pewne dyspozycje psychiczne i uzdol- 
nienia dzieci. 

Chcąc przyjść nauczycielstwu związkowemu z pomocą przy. 
rozwiązaniu tych trudnych zagadnień, Zarząd Okręgu Warszaw- 
skiego 7. N. P., zorganizował w czasie od 25 czerwca do 20 lipca 
1935 r. w Wyszkowie n/Bugiem Kurs Badań Psychologicznych na 
terenie szkoły powszechnej ze szczególnem uwzęlędnieniern bada- 
nia dzieci wstępujących do szkoły. Wykłady prowadzili: dr. Marja 
Adlerówna i kol. Stanisław Bukowiecki, kierownik i inicjator kursu. 


Kol. Bukowiecki prowadził następujący cykl wykładów: 
Genetyczno-biologiczny zarys rozwoju istot żyjących i czło- 
wieka. Powstawanie organów zmysłowych, systemu nerwowego, 
instynktów i intelektu. Fazy rozwoju człowieka pierwotnego i kul- 
tury pierwotnej. Biologiczno-psychologiczny rozwój dziecka do lat 
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siedmiu. Charakterystyka dziecka w siódmym roku życia, Potrzeba 
znajomości indywidualnej dzieci w szkole. Zagadnienie dojrzałości 
szkolnej dzieci. Wiek życia, wiek inteligencji i iloraz inteligencji. 
Rzeczywiste rozsianie wieku inteligencji w klasie pierwszej. Za- 
gadnienie podziału klas według inteligencji. Potrzeba badania 
uzdolnień dzieci i uzupełnienia badań przez obserwację. Analiza 
skali Bineta-Termana. Badanie dzieci skalą Bineta-Termana poka- 
zowe i przez każdego ze słuchaczy. Testy inteligencji i testy pe- 
dagogiczne. Opracowanie testów wiadomości dla klasy pierwszej, 
Forma zapisywania dzieci do szkoły i opracowanie kwestjonarju- 
sza do badania warunków domowych i środowiskowych dzieci. 
Arkusz i sposoby dalszego uzupełniającego obserwowania dziecka 
i jego warunków domowych. 


Dr. Marja Adlerówna: Podstawowe pojęcia psychologii: 
pojęcie dyspozycji, pojęcie i charakterystyka zjawiska psychicznego, 
rodzaje zjawisk psychicznych, klasyfikacja przedstawień. Metoda 
psychologji. Budowa spostrzeżeń. Fantazja. Budowa marzeń. Rozu- 
mowanie, inteligencja. Podział uczuć. Wola. Pojęcie i typy charak- 
teru. Psychologja praktyczna. Pojęcie testu, Schematy obserwacyjne, 
Rodzaje ocen wyników badania. Analiza błędnie skonstruowanych 
testów do badania inteligencji. Podstawowe wiadomości o staty- 
stycznych metodach szeregowania wyników: średnie rozsianie wy- 
ników, rangi, percentyle, korelacja. Analiza i poprawki skali p.Kaczyń- 
skiej (testy do badania dojrzałości szkolnej). Analiza i poprawki 
Winklera. Ćwiczenia za pomocą skali Kaczyńskiej i Winklera. 
Omawianie wyników badania. Wykład o psychologji indywidualnej 
Adlera. 


Książki nadesłane 


Prof. H. Ułaszyn: „Państwo a Kościół w walce o szkołę. 
Wydawnictwo Zarządu Okr. Lubelskiego Z. Ν. P. Cena 
zł. 1.20. Członkowie Okręgu Warsz. otrzymują wydatną 
zniżkę. Do nabycia w Okręgu w Warszawie. 

Bohdan Kiełbiński: „Obchód święta niepodległości", 

Cena 70 gr. Do nabycia: w »Naszej Ksiągarnie w War- 
szawie ul,Świętokrzyska 18 lub w Wydziałe Powiatowym 
w Mińsku Mazowieckim. 
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Relflieksy 


SZUKAJCIE MURZYNA: 


Za lasami, za górami wieków są te czasy, kiedy wizytująca 
„władza“ była ponura i sztywna; kiedy wizytowane dzieci drżały 
o los swego „„Pana' czy „Pani“, a wizytowany „Pan“ czy 
„„Pani' drżeli o sens odpowiedzi egzaminowanych wychowanków. 

Ktoby tam dziś — przy nowym programie z zakresu kultury 
życia codziennego, po kilkudziesięciu odbytych kursach, przeczyta- 
nej masie lektury na ten temat — pofrafił wizytować, w żałobnej 


tonacji. 

To też w klasie wizytacja — a klasa ryczy z radosnego 
śmiechu. No, bo jakże się nie śmiać, kiedy pan inspektor taki 
wesoły. 


A pan inspektor pyta: Czy umiecie śpiewać ojca W/irgiljusza? 
(Umiemy!!). No, to ja będę ojcem Wirgiljuszem, a wy śpiewaj- 
cie! (Jeszcze jak śpiewali! | „pan' też). A teraz róbcie to, co 
i ja! (P. inspektor zręcznie zdjął ze siebie marynarkę, przesunął 
palec pod wieszaczek —i marynarka zawisła w powietrzu). Aha, 
kto ma taki ,gwóżdź» (Takie ,gwożdzie'* mieli wszyscy, ale 
wieszaki miało tylko |IO-cioro. Pan nauczyciel wsadził drżący 
palec w dziurę pod kołnierzem swej marynarki. Pan inspektor 
zaraz to zobaczył. Wszyscy się z tej zabawy strasznie chichotali. 
Pan nauczyciel też jakby coś — nie coś). 

No, a teraz druga sztuka! (Marynarki już włożyli). Zam- 
knijcie usta (I pan też!) Jak dam znak ręką, to wszyscy dmuch- 
niemy nosem. Zobaczymy, kto dmuchnie najgłośniej. Juuuż. 

(Czterdzieści pięcioro dmuchnęło najgłośniej! Kilkoro z tych 
natychmiast sięgnęło po szmatki; kilkoro, zataczając się od śmie- 
chu „zagrało“ na rękawach: reszta pomogła sobie głośnym a dłu- 
gim wdechem nosowym. A obu panom i jeszcze kilkorgu dzie- 
ciom wcale się nie udało. Aha!). 

Teraz to już ostatnia sztuka. Będą nagrody. (Żainteresowa- 
nie w klasie niezwykłe)! Nagrody rozdadzą trzej wasi koledzy. 
(Proszę: samorząd w praktyce)! Otóż zabawimy się w „murzy- 
nów“. (A to heca, ojej! E, nasz pan to się z nami tak nie bawi, 
prawda Franek)» Wiecie jaki jest murzyn? (Czarny!l) To i nogi 
ma... (Czarne!!) Dobrze! Jak powiem: raz — zdejmiecie but z jed- 
nej nogi. (I pan też). Jak powiem: dwa — położycie nogę na 
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ławkę. (My z panem też). Więc jakie nogi mają murzyni? (Czarne!!) 
Sędziowie, policzcie, ile jest w klasie murzynów? (I... 3... 15... 
24... 34... Nie 32! Czy i pana inspektora też liczyć? lo będzie 
331— Któż po takiem błocie wizytuje szkoły na rowerze i do 
tego w niecałych butach! — A 15 to jest takich półmurzynów. 
Oni to chyba nagród nie dostaną, prawda)? 

Macie tu cukierki. Rozdajcie murzynom po dwa. (Czy i tym 
drugim murzynom też dać)? Owszem, dajcie. (Pietrek: i ja mu- 
rzyn! | ja! I mnie daj! | mnie!... Czekajcie, bo dla pana nie 
starczy). 

A czy wiecie dlaczego murzyni dostali cukierki? (Wiemy! 
Wiemy!) Otóż dlatego, żeby już nigdy nie mieli brudnych nóg. 
Dajcie po trzy cukierki i tym, co mają czyste nogi (Aha!!). 

Dowidzenia, kochane dzieci! Dziękuję wam za zabawę! 
| życzę wam, żebyście zawsze mieli chustki do nosa, wieszaki 
przy kapotach i nogi zawsze czyste! (Nawzajem!! Nawzajem!!— 
To tak jak wesołych świąt)! 


Proszę pana (w kancelarji), nie realizuje pan programu za- 
jęć praktycznych z zakresu kultury życia codziennego: brak wie- 
szaków, chustek do nosa, nogi... zresztą, nogi panu daruję i w ar- 
kuszu o tem nie napiszę. 


Zabłocony rower pana inspektora (objekt kultury jego życia 
codziennego) oblegli ,,πιατζυπί w dziurawych butach i w mary- 
narkach, którym bardziej przydałyby się rękawy, nie wieszaki. 
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